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— Jego Cesarska Wysokcść Książe Mikołaj, syn

fiotre, Oldenburgski, w dniu wczorajszym raczył wy­
jechać do St. Petersburga.__________

— W Dodatku do Rozkazu Warsz. Ober-Policmajstra 
Policji Wykonawczej za Nr 282 wydanym zamieszczono: 
odwołaniu się do rozporządzeń wydanych w Rozkazach

Tnoich za Nr 271 (1871 r.) i 113 (r. b.), pod względem oczyszcza­
na i dezinfekeji rynsztoków na ulicach, ścieków w podwó- 
Jaach, śmietników, dołów do zlewania pomyj, gnojowisk i 
*Jtn podobnych miejsc, wydzielających odór, fcommunikuję Po­
licji dla wiadomości i zastosowania się, następujące w tym 
’.'tzedmiocie postanowienie Komitetu cholerycznego, zapadłe 
** posiedzeniu z d. 29 Września (11 października) r. b : 1) Ze 
Jsględu na ważność dezinfekeji rynsztoków na ulicach, ście­
rw w podwórzach i tym podobnych miejsc wydzielających 
Wr, Komitet uważa za konieczne, jak najdokładniejsze prze­
rwanie takowych wodą, nie iriniej jak raz na dzień podczas 
Pogody. Przemywanie to, winno poprzedzać dezinfekcje tych 
’bikjsc i 2) Jakkolwiek za kwasem fenilowym przemawiają 
**«ystkie warunki najlepszego środka dezinfekcyjnego, ze 
*Jględu jednakże, że koperwas (siarczan żelaza), którego do- 
«»« w tym względzie dowiedziona, jest środkiem daleko tań- 
Bzym, Komitet zaopinjował, że nienależy pomijać takowego, 
? wybór rzeczonych środków, pozostawić do woli właścicieli 
®°mów. (G.P.)

- W niedzielę, 8 (20) października, przed godziną 
■^•tą w pełudnie, JW. Jenerał-Feldmarszałek Głó- 
Jbodowcdzący wojskami, raczył oglądać ostbiśsie ro­
boty około przebudowy koszar Wołyńskich, przy ulicy 
"«kiej, na wiezienie wojskowe dla okręgu wojskowe­
go warszawskiego, które to więzienie ma być urządzo­
ne na 200 ludzi, podług systemu trzymania więźniów 
* ścislem odosobnieniu. JW. Jenerał Feldmarszałek 
sPotkany został przez kierującego naczelnie robotami, 
prezesa warszawskiego tymczasowego komitetu woj- 
wowo-więziennego, jenerał majora Chlebnikowa, oraz 

inne osoby biorące udział w prowadzeniu tych 
°bot, dozorowanie których powierzone zostało komi- 

jbtetowi pomienionemu. Obejrzawszy szczegółowo 
stkie plany projektu przebudowy, które okazane 

‘®8tały JW. Jentrał-Feldmarszałkowi u wejścia do 
P'erwBzego dziedzińca więziennego, JW. Hrabia raczył 
*Mć do samego gmachu więziennego, gdzie oglądał 
‘*Czegółowo wszystkie roboty wykonane w tym roku 
ąoło wzmocnienia starych murów, usunięcia z nich 
Ugoci za pomocą drenów, zamiany dawnych frontów 

>nne, odpowiedniejsze nowemu przeznaczeniu gma- 
,]U> tudzież systemy stosowne dla wentylacji celek i 

a opalania całego gmachu za pomocą przyrządów 
^ntralnych ogrzewających. Jednocześnie JW. Hrabia, 
’Powodu przeznaczenia celek do trzymania więźniów 
" scisłem odosobnieniu, raczył rozpytywać się i wysłu- 
,Uać tbjśśnień udzielonych przez prezesa komitetu co 
.Ij zaopatry wania celek w wodę i do urządzenia wszyst • 
^^zęzegółów^ospodarstw^więziennego^D^Yj)^ 

I "d— W piśmiennictwie naszem lekarskiem panu- 
w tUch niezmierny, jakiegoby trudno zaznaczyć nawet 
c, któremkolwiek zagranicznem piśmiennictwie. W tej 
/•Wili ruchowi temu przoduje „Gazeta Lekarska*1 któ- 
U karaniem i nakładem wychodzi jako perjodyczne 

Jdawnictwo „Bibljoteka umiejętności lekarskich,“ 
5Uaj^Ca na celu nietylko przedstawienie obecnego sta- 
iiin u h umiejętncśei we wszystkich ich rozgałęzie- 
♦3% zle i śledzenie za najnowszemi zdobyczerni na
Vllu-a ’’ydawnictwo Bibljoteki rozpada się w skutek tego 
J*wa odrębne działy.

tj ** Pierwszym znajdują nę dzieła oryginalne lub 
I Raczone, obejmujące wszystkie działy medycyny 
l^etyczuej. Jestto właściwa Bibljoteka umiejętności 

Cze^ drugim dziale pomieszczone są treściwe ale wy- 
hy d U^ce BPrttWozdania ze wszystkich gałęzi medycy- 
^ dotyczące ich rozwoju, prac, spostrzeżeń i odkryć 
łeV.?n*pych w ciągu; jestto przegląd postępów nauki

Kbr ej’ ?becn’e wychodzący za rok 1870.
Mw J°teki wyszło już z pod pressy przeszło 30 to- 
to&i Niektóre z dzieł są nawet ukończone jak: Ana- 
dra^ŁPraktyczna, dra Mayzla; Auskultacja i Perkusja 
^Wyrzykowskiego, Dermatologia dra Al. Stoca- 
't’ufm ’ Farnaakognozja, w dwóch tomach, dra Trappa, 
koJ^.^otogja i receptura, w 2ch tomach, dra Wyrzy- 
toftiŁ u®0’ F^jologja Dondersa i Hospera, w dwóch 
them- ’ ^niekologja dra Gruella, Histologja i Histo- 
s^,g>Ja' w 2 ch częściach, dra S. Witkowskiego, Laryn­

goskopia i Rymoskopja dra B. Taczanowskiego, Poli­
cja Lekarska, Pappenheima w trzech tomach, Rys 
praktycznej Otiatrji dra B. Taczanowskiego i Urosko- 
pja, dra Witkowskiego.

Samo powyższe wyliczenie dzieł ukończonych, że 
już nie wspomnimy o niemniej znacznej ilości dzieł, 
których wydano dopiero kilka zeszytów, świadczy wy­
mownie czem jest Bibljoteka i jak niesłychanie waż- 
nem jest ona wydawnictwem w dziejach naszej oświaty.

Wszelkie gałęzie wiedzy ludzkiej, zazdroszczą medy­
cynie tej olbrzymiej pracy, a ludzie myślący pragną ją 
już naśladować, o ile dotychczas wiadomo, w dziedzi­
nie nauk prawnych i przyrodzonych. Dobry przykład 
bywa bowiem Zazwyczaj skutecznym.

Bibljoteka wychodzi w ilości 200 arkuszy druku 
w ciągu roku.

Przegląd pestępów nauki lekarskiej, za rok 1870, 
nie wyszedł jeszcze w zupełności, mamy go jednak 4 
zeszyty, ostatni 5 zeszyt wkrótce zaś ma się ukazać.

Traktuje on wszystkie nauki medyczne, ale już tylko 
za rok 1870, do którego każdy przedmiot doprowa­
dzony jest w Bibljotece. Tym sposobem wiążą się 
przeszły i obecny stan nauki.

Przegląd rozpoczyna się ogólnym poglądem na roz­
wój nauki lekarskiej w XIX wieku, pióra prof. Dr. 
Luczkiewicza, poczem następują: Patologia ogólna 
prof. Dybka, Patologja i Terapja szczegółowa Dr. 
Łuczkiewicza, Psychiatrja Dr. Rothego, Choroby ukła­
du nerwowego Dr. Rothego przy współudziale do­
ktorów Złobikowskiego i W. Lubelskiego, Elektrote- 
rapia Dr. S. Chomętowskiego, Otiatrja (o chorobach 
uszu) Dr. B. Taczanowskiego, Farmakologja i Toksy­
kologia Dr. Wyrzykowskiego, Medycyna sądowa Dr. 
S. Witkowskiego, Choroby kobiet Dr. Gruella, Denty- 
styka przez dentystę A. Schellera, Ostre choroby za­
kaźne przez Dr. A. Fabiana, Fizjologja przez Dr. A. 
Stockmanna, Farmakognozja i Farmacja A. Fabiana, 
Położnictwo Dr, Gruella i Wetarynarja przez Dr. Seif- 
manna przy spółudziale magistrów nauk weteryna­
ryjnych Koziorowskiego i Żórńwskiego.

Jestto szereg prac sumiennych, obejmujących 
w streszczeniu wszystko co podają ważniejszego w od­
powiednich przedmiotach dzieła i wydawnictwa lekar­
skie wyszłe w roku 1870 i 1869 w językach: polskim 
ruskim, niemieckim, francuzkim, angielskim i wło­
skim.

Dla bliższego objaśnienia przed każdym artykułem 
traktującym drobny nawet dział, choćby pojedyncze 
naprzykład choroby, wylicza się wszystkie w tym 
przedmiocie prace i rozprawy naukowe wydane w któ- 
rymkolwiem z powyżej przytoczonych języków.

Z Przeglądu korzystać fcęią przedewszystkiem ci 
z lekarzy, którym czas nie pozwala wiele czytać, wszy­
scy zaś bez wyjątku specjaliści znajdą tu wskazówki 
do zorjentowania się w powodzi nowych prac i w wy­
borze odpowiednich źródeł.

Jedyny zarzut, jaki ośmielamy się zrobić „Przeglą­
dowi,** jest niedostateczna w niektórych pracach czy­
stość języka. Czytamy naprzykład wyrażenia: poje- 
dynczość terapii (strona 3 wiersz 26 od góry), zarzut 
jakim zaś spotykają (str. 11 wiersz 3 od dołu), w po 
stronnych od szkoły wypielęgnowana sferach (str. 63 
wiersz 20 od dołu), położył sobie za zadanie (str. 573 
w 11 u dołu).

Jako dopełnienie Bibljoteki i Przeglądu przedsię 
wziętem zostało jeszcze wydanie Historji i Szpitali 
i Zakładów dobroczynnych. Dzieła tego wyszedł już 
tom 1 objaśniony planami i rysunkami.

Jeśli do wspomnionych wydawnictw „Gazety Lekar- 
skiej*' dodamy jeszcze zapowiedziany przez nią Kata­
log dzieł lekarskich polskich i rozpoczęty już słownik 
lekarski, przyznać wówczas musimy bezstronnie, że 
redakcja „Gazety Lekarskiej** pod dziwnej energji 
przewodnictwem redaktora prof. Dr. Girsztowta dziel­
nie przyłożyła i przykłada się bezustannie do zboga- 
cenia naszego piśmiennnictwa lekarskiego, a pośrednio 
i do rozwoju medycyny w kraju naszym, dając do rąk 
młodzieży poświęcającej się zawodowi medycznemu 
wyborny we wszystkich gałęziach przewodnik w języ­
ku polskim, których .przed laty jeszcze kilku napróż- 
noby śmy szukali. __________

Wiadomości miejscowe.
— W duiu 23 października 1817 r. odbyło się uro­

czyste otwarcie Instytutu Głuchoniemych.
XV r. 1816 czcigodny ksiądz Jakób Falkowski prze­

bywając w m. Szczuczynie kształcił jednego głuchonie­
mego, i odtąd datować należy urządzenie u nas tej 
źacnej i pożytecznej instytucji.

W roku następnym ks. Falkowski przeniósł się do 
Warszawy i z woli b. Kommissji Rządowej Wyznań 
uorganizował zakład dla głuchoniemych w lewym pa­
wiloniku pałacu Kazimierowskiego.

W r. 1819 zakład ten przeniesionym został do ka­
mienicy Nr 391 na Krakowskiem-Przedmieściu. Ztąd 
znowu, z powodu niedogodnej lokacji, instytut prze­
niesiono do dziś istniejącego gmachu, którego budowa 
rozpoczętą została z wiosną r. 1826 i w następnym 
roku ukończoną.

== W ostatnim numerze „Pamiętnika" Towarzystwa 
Lekarskiego Warszawskiego, za miesiąc sierpień roz­
poczęta druk ciekawy, rozprawy doktora Leona Bo- 
kiewicza p. n. „Opis powiatu Radzymińskiego." Praca 
uwieńczoną była przez Towarzystwo z daru Dr, Milho- 
ta. W tymże numerze „Pamiętnika** zamieszczony 
jest dalszy ciąg pracy lekarza stałego Towarzysta Dr. 
Szokalskiego p. t. „Rys historyczny Towarzystwa Le­
karskiego Warszawskiego.** O ciekawej tej pracy, 
rzucającej jasne światło nie tylko na samo Towarzy­
stwo ale w ogóle na dzieje u nas rozwoju nauk lekar­
skich, powiemy szerzej po ukończeniu jej druku.

= Liczba uczniów i uczennic w Konserwatorium 
Warszawskiem wzrasta z każdym rokiem. W r. b. 
zarząd uznał potrzebę otworzenia aż 3 nowych klas 
w dziale fortepianowym, otwarcie zaś tych nowych 
klass, daje uczniom możność gruntowniejszego korzy­
stania z nauki, nauczycielom ułatwia czuwanie nad po­
stępem i pracą powierzonych im elewów.

W roku zeszłym było: uczniów 74, uczennic 84, 
razem 158. Z tej liczby ubyła z powodu różnych 
okoliczności uczniów 12, z których 2 otrzymało paten- 
ta z ukończonego całkowitego kursu, uczennic 21, 
z których ukończyło zupełny kurs lub otrzymało kwa­
lifikacje 8. W roku bieżącym zapisało się nowych 
uczniów 13, uczennic 42, razem osób 55. Ogólna 
liczba na r. b. wynosi ucz. 78, uczeń. 102, razem 180 
osób. Pomimo zatem ubycia 33 osób liczba uczniów 
na rok b. zwiększyła s ę o 22.

W roku b. pobiera nauki: W klassie zasad muzyki 
54, czytania nut głosem 10, harmonji 70, kontrapunktu 
34, śpiewu solowego 25, fortepianu dla śpiewających 
23, fortepianu ogółowego 21, wyższego 42, niższego 
71; w ogóle do klass fortepianowych uczęszcza osób 
158. W klassach skrzypców wyższej i niższej 22, 
wiolonczeli! 4, organów 11, ćwiczeń muzyki zbiorowej 
15, fletu 5, oboja 5, klarynetu 3, fagotu 4, trąbki 5, 
trombonu 5, waltorni 6, kontrabasu 5, rytuału 1, 
religji 23, historji i estetyki muzyki 84, języka rus- 
skiego 75, włoskiego 80, śpiewu zbiorowego 166.

Z liczby uczniów, którzy ukcńczyli chlubnie całko­
wity kurs nauk w Konserwatorjum Warszawskiem, 
obecnie zajmuje w niem 9 posady nauczycielskie. 
W ogóle wykładających jest 26.

= „Tygodnik Przemysłowo Handlowy** (Nr 3) za­
mieszcza artykuł o potrzebie założenia u nas towarzy­
stwa albo raczej spółki w celach objaśniania naszych 
przemysłowców, kapitalistów, fabrykantów z jednej, 
a specialiitów techników, inżynierów i t. p. z drugiej 
strory, o sprawach wymagających działalności obu tych 
stron. Idzie tu o pośredniczenie i radę w przedmio­
tach z dziedziny technologji. Otóż redakcja Tygodni­
ka zamierza urządzić właśnie w tym celu „oddział po­
mocy technicznej** i obiecuje uorganizować w jak naj­
krótszym czasie odpowiednie czynności. Redakcja 
„Tygodnika** dodaje, że oddział ów posłuży jej w przy­
szłości za podwalinę do zamierzonego przez nią wyda­
wnictwa Encyklopedji technologicznej.

= Wczoraj przystąpiono do wysadzania drzewkami 
ulicy Długiej, wzdłuż domów znajdujących się na prze­
ciwko więzienia. Szerokość chodnika w tem miejscu 
jest znaczna, drzewka zatem sadzone są pouręizy 
ściekiem a flizami. Czyżby i inne ulice odpowiednio 
szerokie nia zasługiwały na podebne przyozdobienie, 
pożyteczne też pod względem sanitarnym, naprzykład
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ulice Krakowskie Przedmieście, Długa obok cerkwi, 
Leszno, Królewska, Marszałkowska, Plac Warecki 
przed Szpitalem Dzieciątka Jezus i kilka innych. 
Z sadzeniem nie ma zresztą potrzeby czekić zawsze 
aż do jesieni, drzewka bowiem byleby zdrowe przyjmą 
sig w każdym czasie.

= W Warszawie, od dnia 11 b. m. do dnia 18 za­
padłe na ospę naturalną dorosłych 10, dzieci 8; 
z chorych tych nikt nie umarł.

= W miesiącu sierpniu roku bieżącego, według 
sprawozdawcy Pamiętnika Towarzystwa lekarskiego 
doktora Aptego, panowały następne choroby w War­
szawie: katar przewodu pokarmowego, katar oskrzeli, 
zapalenie płuc, tyfus brzuszny i wysypkowy, szkarla­
tyna, ospa rodnia i zŁgodzona, cierpienia nerek i pu­
chliny po szkarlatynie, zapalenie uszów i fluksje.

= W ciągu doby dzisiejszej zachorowało na chole­
rę osób 20, z tych i z pozostałych 55, zmarło 10, wy­
zdrowiało 2, pozostaje w leczeniu 63. W wojskach za­
chorowało 2, wyzdrowiało 2, pozostaje w leczeniu 17.

Od początku pojawienia się epidemii w Warszawie 
zachorowało osób 224, zmarło 108, wyzdrowiało 53.

W wojskach garnizonu zachorowało 83, zmarło 25, 
wyzdrowiało 41.

= Pojutrze (w sobotę), o gadzinie 5tej po południu, 
odbędzie się w gmachu Warsz: Tow: Dobroczynności, 
posiedzenie Oddziału kuchen tanich.

= Otrzymaliśmy świeżo wiadomość z Sandomier­
skiego, iż do klasztoru Benedyktynów na górze S-to- 
Krzyzidej, ma przybyć w tych dniach, lub już nawet 
przybył Matejko, cdem zajęcia się restauracją znajdu 
jących się w tej świątyni obrazów pendzlą Szmugle- 
wieża.

O ile wiemy, będzie to pierwsza w tym kierunku 
praca Matejki, który dotąd nie poświęcał się obrazom 
treści religijnej.

= Dowiadujemy się, że wkrótce wyjdzie z druku 
rozprawa D-ra Gustawa Roszkowskiego p. t. rzut o- 
ka na systemata filozofii prawa w związku z historją 
filozofi'.

= Sąsiedztwa nieraz bywają nieprzyjemne. Nie­
miłym jest nuprzykład sąsiadem ktośstudjujący grę na 
skrzypcach, a bardziej jeszcze na instrumentach dę­
tych, niemiłą jest pracownia apteczna wyrabiająca 
odurzająco-przykrej woni leki, nieprzyjemnym jest też 
restaurator raczący nas sosami nawet po obiedzie 
jeszcze, że już nic nie mówimy o warsztatach rze­
mieślniczych budzących nas z rana i o lekcjach tańca 
niedających nam zasnąć z wieczora.

Gorszym jednak tymczasem sąsiadem jest każdy 
sklep z naftą i skład z drzewem. Jeszcze o naftę 
mniejsza, bo ta znajduje się, lub przynajmniej ma się 
znajdować tylko w sklepionych piwnicach, w sklepie 
zaś bywa jej zazwyczaj jedna beczka, ale sąsiadować 
ze składem drzewa nagromadzonego do kilku-piętro- 
wej wysokości na powierzchni kilku tysięcy stóp kwa­
dratowych, to już chyba strach nie lada.

A właśnie takie ma sąsiedztwo tutejszy zakład wodo­
ciągowy.

Obok niego na placu leży w jednej olbrzymiej massie 
parę tysięcy sążni drzewa w szczapach. Otóż gdyby 
olbrzymi ttn zapas kiedykolwiek zajął się płomieniem, 
o co znowu nie jest tak trudno, choćby naprzykład od 
iskier z komina zakładu wodociągowego, nie byłoby 
wówczas środka na ugaszenie strasznego pożaru. 
Wodociągi z całem swem urządzeniem sąsiednie po­
mniejsze składy drzewa a może i domy w blizkości 
brzegu Widy na ulicy Dobrej położone stałyby się 
wówczas pastwą płomieni.

Jcsito okoliczność na którą należy zwrócić uwagę 
w interesie bezpieczeństwa miasta i jego jedynego 
wodociągu. Sąsiedztwo Wisły nic złemu nie zapobie­
ga, ani nie daje rękojmi ratunku,rzeka bowiem wtem 
miejscu jest płytka i sikawki parowe nie mogłyby 
ztąd brać wody.

= Dnia 7 zeszłego miesiąca, w powiecie jędrzejow­
skim, na folwarku Opatkowice pojałowskie, zgorzała 
stodoła pełna zboża z rozmaitemi gespodarskiemi na­
rzędziami. Straty wyniosły 8000 rubli.

— Zarzod Głównego Domu Schronienia ubogich i 
sierot Slarozakonnych w Warszawie. — Podaje do 
wiadomości, że kilkunastu wychowańców Zakładu 
■w wieku lat 13, umiejących czytać i pisać oraz odpo­
wiednio przysposobionych w rzemiosłach krawiectwa 
i szewetwa, kwalifikuje się do oddania do terminów. 
Pp. majstrowie wyznania mojżeszowegt, mający chęć 
przyjęcia rzeczonych elewów zgłosić się mogą każdo- 
deiennie, wyłączając święta, w godzinach biurowych 
do kancelarji instytutu za regatką Wolską, gdzie o 
warunkach bliżej poinformowani zostaną. — Kurator 
Zakładu H Nussbaum.

— Dnia 26 b. m., o g rdz: 4tej po południu, w mie­
szkaniu Starszego Zgromadzenia pana Voigt, w domu 
Nro 1055c, odbędzie się półrcczna sessja Zgromadze­
nia pp. Młynarzy majstrów.

s= Biletów na poranek deklamacyjno-muzyczny Ja­
na Chęcińskiego, mający się odbyć w przyszłą niedzie­

lę w Sali Resursy Obywatelskiej o godzinie 1 z połu­
dnia można dostrć w ks:ęgarni Gebethnera i Wolffa 
przy rogu nlic Czystej i Krakowskie Przedmieście.

= Proszeni jesteśmy o zapytanie administracji To­
warzystwa Muzycznego, dla czego przy wejściu na wie­
czory muzyczne służba pobiera po 5 kop. nie od każ 
dej marki na pozostawiane zwierzchnie ubranie, lecz 
od każdej osoby, chociaż jedna marka wydaje się na 
trzy lub cztery paltoty, salopy i t. p. Zdaje się że wy 
datek na służbę mieści się już w 6 rublowej opłacie?

(Art. nad.) Bóg rządzi wszystkiem co stworzył, a 
więc i sercami ludzi, dla tego nie są one obojętnemi 
na niedolę bliźnich, potrzebujących gwałtownej po­
mocy.— Ufny w tę prawdę, podnoszę głos do serc, 
które Bóg poruszy, aby przyszły w pomoc nieszczęśli­
wej matce Ch:, zamieszkałej przy ulicy Smolnej N° 6, 
mieszkania Nr 8 z trojgiem miłych dzieci, z których 
8mio-letaia córeczka ma nogę przykurczoną, i z tego 
powodu wysyłaną była do Ciechocinka. Lecz długi na 
tę kurację zaciągnięte, i dalsze wydatki jakich c pła- 
kany stan dziewczynki wymaga, pogrążają w niedo­
statku całą rodzinę.— Maszyna do szycia mogłaby 
przyśpieszyć pracę i dać możność zaradzenia ruinie 
tej bogobojnej, tak zacnej i przed niedawnym jeszcze 
czasem dobrobytem się cieszącej mate o, która jedynie 
szyciem utrzymuje pięć osób w domu.— Każdy grosz 
w tym celu złożony a z wdzięcznością przez nieszczę­
śliwych przyjęty, zapisanym będzie u B ga.— X.

— Nasłuchawszy się najordynarniejszych obelg 
miotanych na mnie, przez osobę mieszkającą w tym 
samym domu w miejsce poszukiwania tego na drodze 
sądowej, składem kop. 50 jako skromny grosz wdowi 
na instytut moralnie zaniedbanych dzieci, aby Bóg 
wszystkim z.stającym w tym stanie dał oświecenie. 

Prenumeratorka B.
— Fani B. z R. B. — Pojmujemy troskliwość 

pani jako matki o postęp córki, lecz nic w tern pora­
dzić nie możemy. Trzeba sprawę znać z bliska, żeby 
módz sądzić o niej. Widać ów pan profesor uważa wy­
kład publiczny za niedostateczny, skoro wymaga po­
bierania u niego lekcji prywatnych za oddzielną opła­
tą. Lecz żeby to uważał za rzecz obowiązującą, każ­
dą uczennicę Instytutu Muzycznego, temu, daruje nam 
pani, wierzyć trudno, gdyż wtedy nauka dla biednych 
zostałaby zamkniętą. Co do nas wtrącać się w tę spra­
wę nie możemy, a najwłaściwiej w raz e jakiegokol­
wiek nadużycia zwracać się z zażalaniem do Zarządu 
Instytutu.

— Panu D — Rzecz czysto z prywatnej dziedziny.
- Autorowi artykułu o straży ogniowej.— Zmiany 

proponowane przez pana wkrótce właśnie mają być 
zaprowadzone. We właściwym czisie podamy o nich 
bliższą wiadomość.

— Panu *** w Łowiczu.— Za wydrukowanie nade­
słanego nekrologu należyć się będzie rubli 7 kop. 50. 
Jeżeli pan życzysz sebie umieszczenia nekrologu w pi­
śmie naszem, presimy o dopełnienie nadesłanej 
summy.

— Onegdaj znajdowało Big na widowiskach i zabawach 
osób: w Teatrze Wielkim 321; w Teatrze Rozmaitości 563.

— Przyjechało do Warszawy osób 676, wyjechało 622.
(Gaz. Polic).

— Stan Kassy Pożyczkowej Przemysłowców Warszaw­
skich dnia 1 października 1872 roku. Uczestników do 1 paź- 
dziernika było 1826. A. Wpływy Kapitał rezerwowy rsr. 
4,288 kop. 77*/3; wkłady od uczestników rs. 70,635 kop. 58; 
procenta od udzielonych pożyczek rsr. 12,722 k. 31; zwrot 
pożyczek 453,846 kop.. 94*/a; wpływy przyjęte przez Kassę na 
procent 6% rs. 183,191 k. 26; forszusa bezprocentowe rs. 
2,420 k. 00; wpływy z otwartego kredytu rs. 33,500 k. 00; 
fundusz zarezerwowany rsr. 4,677 k. OO1/,; zwrót kosztów 
sadowych rsr. 17 k. 35; Prowizja rs 11 k. 30; różne wpływy rs. 
155 kop. 53; depozyta 21,582 k. 10; ogółem rs. 787,048 k. 15 V3. 
B. Rozchód,-. Na pożyczki dla uczestników rs. 642,866 k. 74*/,; 
zwrót wkładów rs. 2.736 k. 96; opłata procentów rs. 596 k. 29; 
zwrót wpływów przyjętych na procent 6% rs. 71,226 kop. 50; 
zwrót forszusów 2,270 k. 00; na pokrycie otwartego kredytu rs. 
33,500 k. 00; wydatki z funduszu zarezerwowanego rs. 4,069 k.58. 
koszta administracji rs. 1,225 kop. 40; koszta sądowe rs. 17 
kop. 35; różne wydatki rs. 154 kop. 70; zwrót depozytów rs. 
4,232 k. 10; dodawszy remanent w papierach publicznyh rs. 
17,300 k. 00; w gotowiźaie rsr. 6,853 kop. 53. Ogółem rs. 
787,048 kop. 15*/3. ____________

= Dzierżawca moskiewskiego Chateau de Fleurs 
Bekker, na sezon zimowy przenosi swą działalność do 
Warszawy,gdzie już wynajął teatr zwany zwykle Rappo. 
Ze znakomitości peter.-.burgskich zaangażował tylko 
Emmę Bartz za rsr. 1,500 miesięcznie; z tego widzimy 
piszą „N >wcści“ jak jest trudno antreprenerom tea­
trów Buff>, wynaleźć odpowiednich a zdolnych arty­
stów. Ta sama p. Bartz, wraz ze swoją siestrą Anną 
Bartz, w przeszłozocznym sezonie zimowym pobierała 
tylko rsr. 600 na miesiąc.

= „Nowości*1 opowiadają następujący wypadek: 
Dnia 17 b. m. służba byłego hotelu Siemionowa, rzu 
ciła się w stronę tumeru, z którego posłyszano wy­
strzał. W numerze znaleziono młodego człowieka, 
odzianego przyzwoicie, który wystrzałem z pistoletu 
życie sobie odebrał. Kula uderzyła w lewą brew, 
i przez skroń lewą wyszła na wylot. Po zebraniu 
wiadomości bliższych przekonano się, że tym samo­

bójcą jest p. W. P. lat 25, który od wczoraj wieczór 
zajął numer, przenocował, o godzinie 1 zażą 
śniadania, a o 7 życie sobie odebrał. Na stole zna 
ziono list do ojca, w którym samobójca objaśnia, 
cddawna miał zamiar pozbawić siebie życia, lecz 
wodów nie wymienia. Dalej prosi o odesłanie trz< 
listów do kolegów jego podług adresu. Przy liś 
znajdowały się trzy fotografie z portretami kob 
Na jednej z nich były następujące słowa: „Przyjaci 
ko Kasin, całuję się po raz ostatni, bądź zdroi 
W. P. Powodem samobójstwa, jak zapewniają, b; 
nieszczęśliwa miłość.

-j- W dniu 26 b. m. to jest w sobotę, jako w dz 
wiątą smutną rocznicę śmierci ś. p. Marji z hr. Ma 
chowskich br. Jezierskiej, za jej duszę odprawioną i 
dzie o godzinie 10 ej, w kościele Przemienienia Pł 
skiego przy ulicy Miodowej, żałobna Wotywa, na k 
rą nieobecna córka, Krewnych, Znajomych i Przy 
ciół zaprasza. —10465 —

-j- W dniu 26 b. m. to jest w sobotę, o godzinie 
rano, odprawione zostanie żałobne Nabożeństwo w 1 
ściele powązkowskim, za dusze ś. p. Józefa i Marcj: 
ny małżonków Zajączkowskich, oraz poświęcenie 
grobu, na które pozostałe dzieci, Familję, Przyjąć 
i Znajomych zapraszają —10456 —

4- Ś. p. Juljan Kowalski, b. urzędnik, przeżywszy 
59, w dniu 20 października r. b., po krótkiej i ciężą 
chorobie, opatrzony SŚ Sakramentami, przeniósł 
do wieczności. Pozostała familja zaprasza Krewny 
Przyjaciół i Znajomych, na Nabożeństwo żałobne ( 
być się mające w kościele Ś go Antoniego przy ul 
Senatorskiej, w dniu 26 b. m. i r. o godzinie 11 z : 
na. —10444—

Mendebhona.
X Teatr w Poznaniu dał do 17 b. m. 8 przcost 

wień. Z wyjątkiem jednego wszystkie złożone by 
z większych sztuk oryginalnych. Publiczność popie 
usiłowania dyrekcji liczncm zgromadzaniem w tyi 
t . . ............
ny s^z siebie zadowolone.
C._  v*~’
skonalać będzie coraz bardziej produkcję sceniczną

ne, istnienie teatrowi zapewni.

stan.“ Miejscowa krytyka teatralna pochlebnie wyr 
ża się o grze p. Grabińskiego, oddając przytem na* 
żne uznanie dla paru innych artystóww komedp 
występujących, między i 
Chmielewskiego i Bendy.

= W m. gubernjalnem Irkucku w Syberji połudn 
wej, w dniu 20 b. ro., zawartym zostjł związek m 
żeński pomiędzy p. Kalikstem Pawłowskim, dokton 
medycyny i panną Bronisławą Ciesielską, córką b. 
rzędni ua.__________________________ _________

Kronika zagraniczna.
X Pan Stefan Krzyszkowski, muzyk tutejszy, wy 

chał do Poznania dla pełnienia tam powierzonych i 
obowiązków dyrektora opery.

X W Wiedniu przed gmachem gimnazjum akac 
mickiego ma starąć wspaniały pomnik dla uczczer 
pamięci znakomitego kompozyt-ra B?eth(.vena. I 
warzystwo przyjaciół muzyki przeznaczyło na ten < 
10,000 złr., która to summa jeszcze się pomnoży cfi 
rami dobrowolnemi drogą zapisów publicznych.

X Czytelnicy dzienników politycznych pamięta 
jak słuszne oburzenie wywoływało użycie przez koi 
munalistów paryzkich nafty do podpalania stoli 
Francji. Lecz niema tfgo zh-go, coby komuś na d 
bre nie wysiło, a sądy ludzkie są bardzo względ* 
Obecnie dzienniki donoszą, że w Prussiech pilnie pi 
wadzą się próby zastosowania się nafty do woj: 
morskiej; płyn ten niewinny gdy jest w lampie, ma f 
zapalać w wielkiej massie i ciskać ta statki nieprz 
jacielskie za pomocą pomp o nader silnem ciśnieni 
Oczywiście akceptowany w prawie narodów cel be 
pośredni wojny: „sprawienie jak najmniejszym kos 
tem jak największej szkody nieprzyjacielowi,11 —osł 
ni naftę pruską od zarzutów. (Wieniec)

X W dniu 18 b. m., przypłynęło do Poznania 
tratwach rzeką Wartą 74 fl saków z Królestwa P< 
skiego Policja prziz wygląd na objawiającą się w Kr 
lestwie cholerę wzbroniła im wstępu do miasta. Flis 
cy nie mcgąc wylądować popłynęli dalej.

X Z Krakowa: Jul,usz Kossak wykonał farbai 
wodnemi portret ś. p. Adama Potockiego na koni 
Znawcy chwąlą tę nową pracę utalentowanego m

X Znany krytyk muzyczny G. Ergel w spraw 
zdaniu zamieszczonem w Nr 244 „Berlinische Z( 
tung“ o koncercie p. Gustawa Friemana (skrzypi 
znanegow Warszawie)danym w Berlinie dnia 16 b.i 
w Concerthaus-Sale, oddaje wielkie pochwały gr 
koncertanta,1 mianowicie zaś wykonaniu „koncerti 
Mendel sh ona.

X Teatr w Poznaniu dał do 17 b. m. 8 przcost 
wień. Z wyjątkiem jednego wszystkie złożone by 
z większych sztuk oryginalnych. Publiczność popie 
usiłowania dyrekcji licznem zgromadzaniem w tyi 
czasowym przybytku Melpomeny; dotychczis obie str 
ny s^z siebie zadowolone. Stosunek ten powinien 
się utrwalić, jest bowiem nadzieja, że i reżyserja ud 
skonalać będzie coraz bardziej produkcję sceniczną 
publiczność uznając szczerej pracy i zasługi mated- 
ne, istnienie teatrowi zapewni. W środku b. m. d 
wąno komedję trzyaktową Bogusławskiego „Zycie m 
stan.“ Miejscowa krytyka teatralna pochlebnie wyr 
ża się o grze p. Grabińskiego, oddając przytem nM

innemi pani Grabińskiej, pąn<



3

Przegląd polityczny.
Było do przewidzenia, że dzienniki legitymistowskie 

i klerykalne, po wyborach dokonanych w niedzielę 
z tak świetnym dla rzeczypospolitej rezultatem, ude­
rzą na alarm, ukazując już na progu, lada chwila ster 
Francji pochwycić gotowy radykalizm. Istotnie de 
peszą z Paryża donosi o podobnym objawie opinji 
dziennikarskiej, inna jednak depesza oznajmia zaraz, 
iż cała prassa z wyjątkiem dzienników klerykalaych i 
legitymistowskich, prassa zarówno niepodległa jak i 
rządowa, zgodnie uważa wybory niedzielne za pomyśl­
ne dla rzeczypospolitej dzisiejszej i jest z nich zado­
woloną. Zdanie dz.rząd. naprzód już żadnej wąt­
pliwości nie ulegało, skoro „Bien public,“ mówiąc 
przed 20 b. m. o ksndydaturach w departamencie 
Wogezów, wyraźnie się za kandydaturę radykalną 
oświadczył i wołał popierać radykalistę niż jego prze­
ciwnika, który zacząwszy od bonapartyzmu przez róż­
ne przemiany doszedł wreszcie do wywieszenia cho­
rągwi republikańskiej.

Starania, czynione w celu wytworzenia nowego stron­
nictwa rządowego przez ludzi wpływowych lewego 
środka, znajdujemy zaznaczane ciągle w prassie. O 
rzeczywistości ich wątpić nie można: fakt znajduje po­
twierdzenie nie tylko ze strony głównych działaczy, 
których organ „Republicain conservateur“ wyraźnie 
je przyznaje ale i w „Bien public?' Pismo to konsta­
tuje z rad ścią istnienie działań zmierzających do 
wytworzenia większości rządowej. Gdyby niezmien­
ność tego dziennika, z jego noty poświęconej zabiegom 
lewego środka, w związku z tą okoliczne ścią, że 
w liczbie głównych promotorów nowej formacji par­
lamentarnej, znajduje się kilku osobistych przyjaciół 
p. Thiersa, jak Pćrier, Malleville, wnieść by można, 
iż p. Thiers myśli o nadaniu Francji organizacji re­
publikańskiej, że już bez dalszego wahania się oprze 
rządy sweje na wh ściwych republikanach należących 
do lewicy zgromadzenia narodowego, zrywając z for­
mułą: rzeczpospolita bez republikanów. Jego dzien­
nik mówiąc o tem, że pewna liczba deputowanych 
prawego środka, chce się przyłączyć do republikanów 
konserwatywnych, wyraża nadzieję, że i lewica umiar­
kowana, (na której czele stoi Gambetta) mile powita 
przybyszów i w ten sposób dozwoli utworzyć większość 
popierającą rząd. Z tego widać, że p. Thiers uważa 
jąc za jądro przyszłego swego stronnictwa ten właśnie 
lewy środek, który dziś orleaniści wzmocnić pragną, 
żywiołów posiłkowych nie szuka po prawej ale po le­
wej stronie zgromadzenia i z niej chce mieć jedną 
z części składowych stronnictwa rządowego. Gdyby 
postanowienie to było szczerezn, sprawa wewnętrznej 
krystalizacji państwa, znacznie by uproszczoną zo­
stała.

Zdaje się że tenże sam lewy środek, który bierze i- 
nicjatywę w utworzeniu stronnictwa rządowego, zamie­
rza w innym kierunku znowu sankcję dla praw dzi­
siejszej rzeczypospolitej zapewnić. Coraz głośniej mó­
wią już o projekcie oddania pod sąd dwóch ostatnich 
gabinetów b. cesarstwa: Olliviera i hr. Palikao. Pro­
jekt trochę spóźniony, wyrok sądów politycznych w o- 
bec jednozgodnego wyroku sądu moralnego ludzkości, 
może dziś już zbyteczny — dochodzenie wszakże wy­
kryć będzie musiało tyle okoliczności ciekawych i 
ważnych nie tylko dla narodu, który doznał na sobie 
skutków lekkomyślności, ale i dla samej histerji, że 
pragnąć by należało urzeczywistnienia projektu przez 
odpowiednią uchwałę zgromadzenia. Wniosek, jeśli 
będzie rzeczywiście postanowionym, nie wyjdzie od 
rządu. Rząd ma swój własny sposób policzenia się 
z bonapartyzmem. Korrespondent „Ind. beige" słu­
sznie zwraca uwagę, że zamiast formułowania oskar­
żeń, rząd lepiej uczyni jeśli pooddala z administracji 
urzędników bonapartystowskich. Są oni wszędzie, na­
wet w sferach ministerjalnych- Oczyszczenie admini­
stracji to właściwa rola i obowiązek p. Thiersa. De­
putowani mogą dochodzić przeszłości, p. Thiers po­
winien patrzeć na teraźniejszość i z pożytkiem dla niej 
działać.

Ks. Napoleon urzeczywistnił swą groźbę i zaniósł 
lo prokuratora generalnego przy sądzie apelacyjnym 
i Paryżu skargę na ministra Lefranc, oraz na prefek- 
a policji Renault i dwóch jego podwładnych: Clement 
Pćtinot. Oskarża on ich o przestępstwo zamachu na 
mlncść osobistą przewidziane wart. 114 i następnych 
odeksu karnego francuskiego. List do prokuratora 
isany jest przyzwoicie, zredagowano go zapewne je- 

’.cze we Francji tiribus unitis w mieszkaniu p. Mau- 
,’cego Richard. Jaki skutek skarga mieć będzie? 
ajprędzej minister sprawiedliwości umorzy dbcho- 
senie. Lepiej byłoby jednak gdyby zostawiono prawu 
eg niczem nietamowany. Bonapartyzmowi nie nale- 
łoby dawać powodów do utyskiwania na samowolę 
ugich.
Korrespondencja dyplomatyczna między Remusatem 
Bismarckiem, względem przepisów paszportowych, 
zdanych przez rząd niemiecki umyślnie dla nowej 

granicy alzackiej, pozostaniebezskutkuizestrony Fran­
cji może mieć tylko znaczenie protestacji. Ważniejszą 
jest sprawa wyboru narodowości. Pomimo upływu termi­
nu nie przestała ona być sporną. Rząd francuski uważa 
ogólną cyfrę 164 tysięcy obywateli francuskich z wła­
snego wyboru za zbyt nizką i nie zgadza się na wyłą­
czenia, jakie Niemcy wprowadzili do aktów obywatel­
stwa. I ten jednak spór załatwianym będzie tak jak 
zechce książę kanclerz, który ma za sobą argument 
siły i politycznej wyższości nad Francją Rzeczpospo­
lita nie powinnaby się wdawać w żadne kampanje dy­
plomatyczne z Niemcami, dopóki innej kampanji nie 
przedsięweźmie. Cierpi na tem tylko jej godność.

W kwestji traktatu handlowego angielsko-francuz- 
kiego, doniesiono wczoraj z Londynu, ze angielski u- 
rząd spraw zagranicznych wezwał Izby handlowe do 
poczynienia uwag nad traktatem „do poniedziałku." 
Z redakcji wczorajszego telegramu można tylko wno­
sić, że mowa jest o przyszłym poniedziałku, t. j. o 28 
października; stanowczego więc podpisania traktatu, 
spodziewać się można dopiero po upływie bieżącego 
tygodnia. Zresztą wiadomości w tej materji podawa­
ne przez prasę angielską i francuską są tak sprzeczne, 
że trudno sobie z nich wytworzyć dokładne pojęcie o 
obecnym stanie rzeczy. To tylko pew^a, że traktat 
należy już uważać za fakt spełniony, którego cofnąć 
nie zdołają ani zarzuty drugorzędnej doniosłości, ani 
wyrażenie pojedynczych życzeń. Charakterystyczną 
jest przytem sprzeczność między optymizmem prasy 
paryzkiej półurzędowej, atrzeźwemi poglądami dzien­
ników angielskich. „Bien public" mówi z widocznem 
zadowoleniem o osiągniętem „entente cordiale," i o- 
świadcza, że idzie już tylko o dobranie stosownych 
wyrażeń, w których tekst w obu językach redagowany 
będzie; „Times" przeciwnie, sądzi, że w kwestji ta­
ryfy zgoda bynajmniej jeszcze nie istnieje, że rząd an­
gielski odkłada podpisanie, zamierza bowiem prze­
prowadzić zmniejszenie cła od bawełny angielskiej. 
„Times" utrzymuje dalej, że flsga angielska uwolnio­
ną będzie zupełnie cd wszeikifgo cła flagowego, i 
na równi postawioną z uprzywilejowanemi narodami. 
Węgiel, żelazo, naczynia i sprzęty żelazne, nie będą 
podlegać cłom dodatkowym; na tkaniny wprowadzono 
nową klasyfikację.

Żądając zmniejszenia cła od bawełny rząd angielski 
postępuje w myśl życzeń wyrażonych przez Izbę han­
dlową w Manchester. „Times" czyni tu uwagę, że 
Izba nie powinna się żalić jeśli cel swój osiągnie. 
W miarę zmniejszenia się wywozu do Francji, wzro­
śnie wywóz do innych krajów, a obecne położenie po­
lepszy się raczej aniżeli pogorszy.

Przyszłość pokaże czy pogląd Izby handlowej, któ­
ra nadała swoim życzeniom Lrmę energicznego pro­
testu do lorda Granvilla, okaże się słusznym, i czy go 
usprawiedliwi zastosowanie traktatu. Pogląd ten ma 
zresztą licznych zwolenników, potępiających traktat 
bezwarunkowo.

Podczas gdy niektóre dzienniki silnie obstają przy 
dacie i 5 go b. m., jako dniu podpisania traktatu, a 
nawet utrzymują, że p. Chichester Fortescue, pod­
sekretarz stanu w urzędzie zagranicznym, udał się 
do Balmoral w celu uzyskania podpisu królowej Wi- 
ktorji, inne organa, mianowicie dzienniki belgijskie, 
zwracają na to uwagę publiczności, że nowa umowa 
natrafia zarówno w Anglji jak we Francji, na gwał­
towny opór. Niezadowolenie to ściąga się głównie 
do zmian w ocleniu win spirytusowych, o których już 
kilka dni temu wspominaliśmy. Zgromadzone w South­
hampton Izby handlowe oświadczyły się stanowczo 
przeciwko ocleniu win według miary zamiast według 
skali alkoholowej, a rząd angielski prawdopodobnie 
nacisk ten u względni.

Prasa belgijska zwraca w ogóle pilną uwagę na kwe­
stię traktatów handlowych, a przykład traktatu angiel- 
sko-francuzkiego i uwydatnionych w nim intencji Fran­
cji, zdaje się niezbyt nęcąco wpływać na świat handlo­
wy belgijski. Wszystkie prawie izby handlowe w kra­
ju oświadczyły się przeciwko zawarciu traktatu, a po­
nieważ Belgja przez swój węgiel staje względem Fran­
cji w nader korzystnej pozycji, rząd więc dążąc do wy­
zyskania tej korzyści, spełnia tylko życzenia opinji pu­
blicznej. Spodziewane wkrótce w izbach belgijskich 
przedstawienie nowego prawa wojskowego, dało nie­
którym dziennikom powód do rozpowszechnienia po­
głoski o blizkiem ustąpieniu dzisiejszego ministra woj­
ny jenerała Guillaume, z jednoczesną wskazówką, że 
prawa w izbie bronić będzie jenerał-lejtnant baron 
Chazal. „Independance" występuje przeciwko tym 
wieściom i czyni uwagę, że jenerał Chazal nie zgodził­
by się na wstąpienie do obecnego gabinetu. Prócz te­
go jenerał Guillaume rozsyła już zaproszenia na swoje 
wieczory tygodniowe zaczynające się od 1-go grudnia, 
co najlepiej zbija rozszerzone o jego dymisji pogłoski.

Przed niedawnym czasem donoszono, że rząd wio­
ski, a nawet dzienniki włoskie, okazały niezadowolenie 
z powodu obecności ojca Secchi na konferencji metry­
cznej międzynarodowej, w charakterze delegata papies­

kiego. Doniesienie to stwierdzone jest obecnie w in­
nym dzienniku włoskim, który twierdzi, że reprezen­
tanci rządu włoskiego na kongresie metrycznym w Pa­
ryżu, otrzymali polecenie, ażeby nie podpisywali pro­
tokółów wrazie gdyby zaproszony przez rząd francuski 
na kongres ojciec Secchi miał go podpisywać, jako ko­
misarz papiezki. Należy tu jeszcze dodać, że według 
dzienników paryskich, ojciec Secchi cieszy się wielkiem 
uznaniem prezydenta rzeczypospolitej francuzkiej.

W obec republikańskich dążeń w Hiszpanji wzmian­
kowanych we wczorajszym przeglądzie naszym, Kor- 
tezy wypowiedziały swój werdykt znakomitą większością 
105 głosów przeciwko 68, przyjmując adres do króla 
w nocy z 15 na 16-ty, bez poprawek republikańskich. 
Na szczególną uwagę zasługuje na tem posiedzeniu mo­
wa prezesa ministrów p. Zorilla, który stanął przeciw­
ko republikanom jako obrońcą monarcbji. Oświadczył 
on że monarchja bardzo dobrze zgodzić się może z wol­
nością, że nic nie zna mniej republikańskiego jak nie­
tolerancja republikanów i w końcu rzucił im pytanie: 
jaką drogą myślą urzeczywistnić swoje idee. Republi­
kanie najmniej właśnie są zdolni do wytworzenia trwa­
łych warunków bytu politycznego. W obec alfunsistów 
minister przyjął podobną postawę. Według niego bra­
kuje im legitymizmu historycznego. Izabella była kró­
lową ale nie była panującą, — oni mieli chwilę swej po­
pularności. Don Alfonso nie posiada ani jednego 
z tych dwóch przymiotów. I temu stronnictwu zadał 
p. Zorilh pytanie, czy chcs trwać na drodze legalnej, 
czy też zboczyć z niej zamierza? i coby uczyniło w dnia 
swego z wycięztwa? Skłania s:ę ono ku dążnościom nowo- 
katolickim i kłamie jeśli mówi o sympatjach w armji. 
Sympatji nie ma również w kraju. Arystokracja 
zdała s:ę trzyma od polityki, klassy średnie nie są 
przychylne alfonsistom, a umiarkowana część ducho­
wieństwa znosić ich nie może. Odzywając się do libe­
ralnych, p. Zorilla wyraził nadzieję, że pozostaną mię­
dzy sobą w zgodzie, na wypadek gdyby greźby alfon- 
sistów w czyn się zamieniły. Stronnictwo radykalne 
broni obecnie zasady monarchicznej z dzisiejszą dyna- 
stją, a zatem staje i w obronie prawa; koło tego więc 
sztandaru winni gromadzić się wszyscy, którym dro­
gie są szczęście i spokojność Hiszpanji. Przemowę tę 
wygłoszoną z wielkiem ożywieniem i zakończoną za­
szczytną pochwałą ochotników walczących na Kubie, 
przyjęto bardzo dobrze. Pod wrażeniem jej odbyło się 
wzmiankowane wczoraj głosowanie nad adresem.

Midhat Pasza niedługo zajmował stanowisko wiel­
kiego wezyra w Konstantynopolu. Dla niego także ska­
ła torpejska sterczała tuż obok Kapitolu. Na miejsce 
Midhata powierzono obowiązki wielkiego wezyra tym­
czasowo Ruzdzi Paszy, aż do powrotu Me.hmuda-Pa- 
szy. Od pewnego czasu mówiono już o tym powrocie, 
pomimo bowiem rozgłośnej niełaski, dawny wielki we­
zyr zachował podobno pewien kredyt u sułtana. Dy­
misja Midhata wywoła naturalnie nowy przewrót 
w składzie personelu rządowego.

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Paryż 21-go.—Mer miasta Nancy w „Bien public" 

protestuje przeciwko twierdzeniu niektórych dzienni­
ków, jakoby jeździł do Paryża dla zaniesienia skargi 
na różne nadużycia, jakich się dopuszczać miały woj­
ska niemieckie. Mer ubolewa nad gwałtownością 
dzienników, które nierozważnym tonem swoim ściąga­
ją na departament} ulegające jeszcze zajęciu, wszy­
stkie niebezpieczeństwa rozdrażnienia, jakiego dozna­
wać muszą Niemcy w skutek wystąpień prassy. Mer 
zwraca się do dziennikarzy z nadzieją, że zaprzestaną 
dalszego występnego podszczuwania.

Paryi 21-go. — W dep. Żyrondy Caduc republika­
nin, otrzymał 44,900 głosów, do Zgromadzenia naro­
dowego.

Darmstadt 21 go. — Izba deputowanych uchwaliła 
dziś nowe prawo wyborcze. Główne jego punkta są: 
przedstawiciele szlachty występują z Izby drugiej (de­
putowanych). Głosowanie jest powszechnem. Urzę­
dnicy nie mogą ubiegać się o mandat w tych okręgach 
w których urzędują. Co trzy lata połowa deputowa­
nych z każdej prowincji składa mandaty i na jej miej­
sce wchodzą nowi deputowani.

Peszt 22 go. — Wczoraj deputowani obu delegacji 
odbyli wspólne posiedzenie, na którem porozumieli się 
co do budżetów marynarki i skarbu. Zgodzenie się na 
wydatki wydziału wojennego przedstawia pewne tru­
dności, jest jednak nadzieja, że się urzeczywistni.

Bem 21-go.—Wielkie odbyte wczoraj zgromadze­
nie ludowe w Olten, oświadczyło s ę za rewizją kon­
stytucji związku szwajcarskiego.

Londyn 21-go. — Kommunikacja telegraficzna mię­
dzy Europą i Australją otwartą już została.

I DZIEDZINY PATOLOGII.
Przed dwoma laty wyszło w Paryżu dziełko, w któ­

rem autor dowodzi, że talent, geniusz i wielkie zdób
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nośei umysłowe, któremi niektórzy ludzie się odzna­
czają, są niczem więcej jak tylko skutkami chorobli­
wego usposobienia, czyli inaczej mówiąc symptomatami 
pomięszania zmysłów. W ten więc sposób wszyscy 
wielcy artyści i pisarze, byli po prostu warjatami.

Korrespendent rozbierający to dzieło, dodaje nastę­
pującą anegdotę:

Było to w roku 1829. Wieczerzałem z doktorem 
Esquirotem.

— Powiedz mi pan—rzekłem do niego — jakie są 
patologiczne oznaki pomięszania zmysłów?

Znakomity lekarz drgnął.
— Do pioruna mój drogi—odpowiedział—zadajesz 

mi niespodzianie do rozwiązania kwestję nadzwyczaj 
trudną.—No, muszę ci odpowiedzieć,—ale dopiero po­
jutrze i to pod warunkiem, że pojedziesz ze mną na 
śniadanie do dyrektora domu obłąkanych w Charen­
ton.

Możecie sobie wyobrazić z jaką radością zgodziłem 
się na ten warunek.

We dwa dni później, o 9 rano, dr Esquirol, zajechał 
przed moją bramę Zająłem miejsce przy jego boku 
i wkrótce przybyliśmy do słynnego szpitala. Dyrektor 
pan de Maupas, przyjął nas i wprowadził do salonu.

Znajdowało się tam już dwóch panów.
Jeden z nich, był to mały młody, dość otyły męż­

czyzna z czarnem ognistem okiem i szerokiemi usta­
mi. Przywitał doktora radośnie i hałaśliwie.

Drugi w dojrzałym wieku i bardzo dystyngowanej 
powierzchowności, odpowiedział na nasze powitanie 
zimnym ukłonem.

Pan de Maupas przedstawił wzajemnie swych gości. 
Starszy pan nazywał się de Sanniers, młodszy Hono- 
rjusz  Nazwiska ostatniego niezrozumiałem, bo dy­
rektor wymówił je bardzo cicho i właśnie w chwili, 
kiedy lokaj donosił, że śniadanie gotowe.

Usiedliśmy do stołu.
Pan Honorjusz przez cały czas ani na chwilę nie- 

przestawał rozprawiać,—a rozprawiał... o sobie.
— Dotychczas nic jeszcze nienapisałem, prócz kil­

kunastu złych romansów, — powiedział. Sto tomów, 
które wyd iłem pod rozmaitemi pseudonymami są tyl­
ko niekształtnemi próbami. A jednak sława, tryumfy 
a nadewszystko bogactwo, oczekują mnie, i zleją się 
na mnie w dniu, w którym uznam się dość silnym aby 
wydać me dzieła pod własnem nazwiskiem. Ten dzień 
już blizki, bardzo blizkil*'

Po wyrzeczeniu tego monologu, począł budować na 
lodzie zamki z djamentów i złota, wygłaszając massę 
równie niedorzecznych jak śmiesznych utopij.

Pan de Sanniers przeciwnie, przez ciąg śniadania 
wyrzekł kilka zaledwie wyrazów, — czynił to jednak 
zawsze z równą skromnością jak dowcipem.

Podczas podawania kawy, Esquirol nachylił się do 
mnie i szepnął:

— Mój przyjacielu, śniadałeś w tej chwili z szaleń­
cem i człowiekiem genjalnym—któryż jest szaleńcem?

— Mój Boże, to rzecz widoczna, pan Honorjusz. 
Doktór szyderczo zagryzł wargi i powstrzymał u-

śmiech.
— A pan de Sanniers? zapytał.
— Uważam go o ile sądzić mogę z tego co mówił, 

za człowieka z wielkiem ukształceniem i ogromnemi 
zdolnościami.

— Pan Honorjusz de Balzac jest młodym pisarzem, 
mającym najświetniejszą przyszłość przed sobą,—pan 
de Sanniers zaś od lat 15 zamieszkuje tutejszy szpi­
tal jako pensjonarz, czyli pacjent. Uważa się on za 
Boga Ojca... A teraz powiedz mi z łaski swojej jaki 
odcień dzieli pomięszanie zmysłów od geniuszu i jakie 
są patologiczne objawy szaieństwa.

Aleksander Szm...rg. 
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Badeńskie, wyłącznie do kuracji 
sprowadza Skład Ant. Stępkowskiego, i takowe codzien­
nie świeże, poleca. (28 -0)— 9181—

Ostrygi Ostendzkie,
i codzień świeżo w Handlu Sowińskiego 1 Szulca, 
/ dawniej E. Koelichen. przy rogu ulic Długiej i

Przejazd. (13 — 0) —9914 -

Szlamu Ciechocińskiego,
nadszedł znaczny transport do Zakłada Wód Mineralnych, 
przy ulicy Elektoralnej Nr 19, wprost Szpitala Ś go Ducha 
i sprzedaje się takowy funt po kop. 5. Biorącym w więk­
szych ilościach odstępuje się odpowiedni rabat.

J. Szląskowski, Aptekarz, dawniej Wąsowaki.

NA ŻYCIE,
czyli kapitały, płatne po dożyciu oznaczonej liczby lat, P0' 
sagi, emerytury, kapitały pośmiertne i rękojmie dla wier»Y‘ 
cieli, ubezpiecza A. Smiechowski, Agent St. Petertb®- 
sinego Towarzystwa. Ulica Senatorska, Nr 15 w Warszaw16, 

(1-3j . , - J0.473 - J

Kto z właścicieli życzyłby sobie DOM, w bliskości d10' 
gi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej wypuścić na Fabryk 
Tabaczną zechce dla porozumienia się złożyć adres w R6' 
dakcji pod literami C. D. (1-6) - 10,463 'J

FlIłHYKA 
NEWSKIEGO TOWARZYSTWA 
■min 

w St Petersburgu, 
nadsyła ciągle świeże i znaczne transporty 

Świec Stearynowych Newskich 
■9o Składu mego w Warszawie, 

przy ulicy Leszno, Nr 24.

Bernard Dekler.

- PROGRAM KONCERTU Nikodema Fried 
berga z współudziałem Panny Sslezygier i Pana Pi»w’ 
w Poniedziałek dnia 16 (28) Października 1872 roku w Sw 
Resursy Obywatelskiej: 1) Fantazja na flet, BOhm, wyko*1’ 
koneertant; 2) a. Anioł dziecina, b. Groźna dziewczyn*, ® 
Moniuszko, wykona Panna Szlezygier; 3) Fantazja z °P6r- 
Mojżesz, Fole, wykona koneertant; 4) Virgo-Maria, melo®e 
characteristiques, Ch. Obertilr, wykona na arf.e Pan Pistor 
5) a. Morceaux de salon, Ciardi, b. Etudes, Bbhm, wyk°D* 
koneertant; 6) a. Niewidome dziewczę, Noskowski, b. M**?' 
rek, Trosctel, wykona Panna Sslezygier; 7) Cąrnaral 
Russie, Ciardi.

Początek o godzinie 8 wieczorem.— Biletów nabyć nto*®* 
w księgarni PP. Gebethnera i Wolffa, w dzień zaś koncert“i 
w kassie przy wejścia od godziny 6-ej wieczorem.

Nagrody Rs. 5,
kto pod Nr 7, przy ulicy Mylnej od roga Przejazd czws^Y 
dom, do gospodarza, odniesie zgubioną złotą bro***8 
w kształcie wstęgi związanej, granatem i perełką WY94' 
dzanej. (1-1) — 10,489 —

mtm.i.
Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż chcąc 

zasłużyć na Jej łaskawe względy, postarałem się na obecną 
porę o doborową orkiestrę, pod dyrekcją Pana Dousette, 
która codziennie od godziny 7-aj wieczorem, przeważnie wy- 
konaniem dzieł prawdziwie muzycznych, uprzyjemnia czas 
zwiedzających Zakład. Przytem mam zasz zyt donieść, że 
w każdą Sobotę aż do adwentu, dane będą Zabawy tań­
cujące, rozpociynać się mające o godzinie 10-ej wieczorem. 
Kuchnia i Bufet obficie w doborowe potrawy i napoje zaopa­
trzone zostały.- NORBERT. (2-3) - 10,436 -

(3_6)  10,231 —

PÓBmperjały Bos. rś. — kop. — 
Dukaty Hol. rs. — kop. — 
Pruskie tal. w bil. rs. — a. sr. — k. 
Austryjackie floreny wbił. k.— 
Obligi skarbowe 100 rs., (od kup). . 
Listy Zast. 3 okresu, I. s. za rs. 100 . 
Listy Zast. 3 okresu, H s. za rs. 100 . 
Listy Zast. nowe 5 pr. z r. 1869 . , 
Listy Zastawne miasta Warszawy . 
Listy Likwidacyjne rs. 100 . . . . 
Obligi Tow- Kredyt. Ziemskiego . 
Obligacje kolei żel. Terespolskiej . 
Bilety Banku Cesara. z r. 1860 . . 
Nowa Ros. poż prem. z r. 1864 . .

n n u u ostempl. .
r, „ -I ■> * r. 1866 .
„ » u ,, ostempl. . .

Akcje Drogi A. War.-W. za sztukę . 
Akcje Dr. żel Warsz-Bydgoskiej . 
Akcje Gł. Tow. Ros. Dróg żel. . . 
Akqe Drogi żel- War.-Terespol. . 
Akcje Banku Handl. Warsa, rs. 250 
Akcje Banku Dyskontowego Warsz. 
Akcje W. T. ubezpieczsń od ognia 
Akcje kolei Żel. Fabry.-Łódzkiej . 
Akcje T. Łazienek i Łaźni 500 .. . 
5°/0 Listy zastawne rosayjskie . . .

Wartość kuponu bież, od List Zast kop.
Od Likwidacyjnych kop. 1588/9 
Od Listów Zastawnych nowycn kop. 169ł/< 
Od Listów Zastawnych miasta Warszawy k 
Berlin-, Weksel 100 tal. 8 d. rs. 109 k. 20 
Londyn; 3 m. 1 funt st. rs. 7 k. 29 rs. 7 k. 24 _
Paryż; Weksel 2 m. za 300 fr. rs. 86 k. 55 rs. 7"
Wiedeń: Wek. 2 m. za 150 w rs. 99 k. 60 rs.
- Ceny Targowe Warszawskie. Z d-.j^J.ntów w-J? 

płacono za korzec pszenicy wagi 242 do 250 jąo o°
kop. 85 do rsr. 9 kop. 15; żyta wagi  rzę-
rsr. 5 k. 25 do rsr. 5 kop. 35; jęczmień1* 1 kęp­
kowego rsr 4 kop. 15 do rs. 4 kop. 20; «*sa dó f4, ' 
25 do rsr. 2 kop. 55; Groch polny rs. — *•. § ■ si*0*
kop. —; kartofle rs. — kop. 90 do rsr. 1 “ pod. 
od k. 40 do 42‘/9; słoma od k. 221/, do k. 25 8kłaćD’

Okowitą płacono—dnia 23 października hurt 
czą za garniee od kop. 143V3—144‘/9. Pojedynczą 
za garniec od kop 146—148. __——aj

TE AT 11 UIF.Llil.
Dziś: Marta wyli Jarnurk w Richmond. Jutro: 

lila.
TE1TK ROZMAITOŚCI.

Dziś: Hans Jurga Przebudzenie sig Lwa.  
KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ^ 

Dnia 24 Października 1872 roku.

FABRYKA PAPIEROSÓW K. TEOFILIDY.
Wydaje obecnie następujące nowe gatunki papierosów:

Non plus ultra po 1 rs. za 100 sztuk, zwijane, posiadające przyjemny aromat. # „ połows
Petit canon po 50 kop. za sto sztuk, wyrównywające w dobroci powszechnie pod tą nazwą znanym, 

ceny tańsze; i
Tytoń Turecki Nr 1, po 1 rs. 40kop. za font, odznaczający się kolorem i dobrocią. same111 0
Fabryka nie posiadając i nie używając do fabrykacji żadnych innych tytoniów, jak tylko tureckich, 963 

gwarancją dobroci swych wyrobów. , (2-3) ~ 1
Wydawca Gustaw Gebethner^—

(Dodąt®k).

— Zeszyt 28y „Świata muzykalnego*4 wydawanego 
przez p. J. Kaufmana opuścił prassę i obejmuje: Ulu­
biony Walc przez Keler Bela p. t. „Nad pięknym Re­
nem'1 i Polkę „des Clochettes44 kompozycji Jul. Eg- 
gharda.

— W Towarzystwie Harmonia w przyszłą sobotę 
dnia 26 b. m., będzie miał miejsce wieczór tańcujący 
dla Członków Towarzystwa z ich rodzinami i gości 
przez nich wprowadzonych; rozpocznie się o go­
dzinie 8 mej.

Bilety dla Członków i gości wydawane będą w pią­
tek dnia 25 b. m. z lokalu Harmonii przy ulicy Dłu­
giej w pałacu Diickerta, w godzinach wieczornych. 
W dniu zabawy bilety wydawane nie będą.—10365—

— W szkole gimnastyki i Szermierstwa przy In­
stytucie leczniczym Stanisława Majewsk ego na Se­
werynowie lekcje gimnastyki, dla młodzieży i osób 
dorosłych odbywają się codziennie do 10 tej wieczo­
rem, a dla panien oprócz w oddziałach już oznaczo­
nych nauka gimnastyki hygieniczno estetycznej na 
miejsce w poniedziałki, środy i piątki od 5 po połu-

Redaktor Juljan Statkowski.______ __ _ ___________________________________________ ___
W Drukarni Kurjerą Warszawskiego — Plac Teatralny, Nr. 473c (nowi 5).— £o3bomho HeuaypoK.

■n ■«[!. 

właścicielka Magazynu’Strojów przy ulicy Sena­
torskiej, wprost Miodowej, 

powróciwszy z Paryża i Wiednia, znany swój Zakład zaopa­
trzyła w najświeższe i najmodniejsze Kapelusze, Stroi­
ki, Ubrania na głową, Kwiaty, w przekonaniu, że do­
bór ich, gust i ceny pozyskają względy łaskawie ją odwie­
dzających. (1—1) — 10,860 —

Niżej podpisany właściciel Zakładu Artystyczno- 
Litograficznego, pracując specjalnie przez lat 20 

w tym zawodzie, dla uprzystępnienia cen w nakładach dla 
Panów Wydawców i Przemysłowców, będąc w Paryżu 
w r. b. sprowadził obecnie maszyną litograficzną po­
śpieszną najnowszej konstrukcji do robót litograficznych, 
chromolitogeaficznych, oraz wszelkich innrch w zakres tego 
rodzaju wchodzących; o czem ma zaszczyt donieść osobom 
interesowanym.

Władysław Walkiewicz.
(2—3) — 10,322 — w Warszawie, Nowolipki Nr 3.

dniu. Nadmienia się także, iż wpis rozpoczął s'ę na 
kurs nauki władania bronią sieczną i kclaą a lekcje 
nastąpią z dniem 26 b. m. —10485— (1—3)

— W zakładzie naukowym dla młodzieży Izrael­
skiej do domu p. Poznań kiego pod Nr 804 (oowjm 
12) przy ulicy Orlej, przeniesionym, zapis uczniów na 
pierwsze półrocze roku szkolnego 1872/3 rozpoczął 
się dnia 20 października r. b. zaś kurs nauk rozpo­
cznie się dnia 27 tegoż miesiąca.— F- Strauch.

OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
cod?ień świeże w Handlu Delikatesów

■ Ant. Stąpkowskiego-
■ WINOGRONA prawdziwe

R. Chronowski, Artysta Baletu, 
udziela lekcje Tańca w domach prywatnych, pensjach, j». 
koteż w swojem mieszkaniu przy ulicy Miodowej, w domu 
W-go Mrozowskiego, w drugim dziedzińcu, drugie piętro Nr 
6 nowy, mieszkania Nr 19. (2-3) 10383—

Pracownia Sukien i Okryć damskich 
APOŁONJI KONOPNICKIEJ, 

egzystująca przy ulicy róg Elektoralnej i Przechodniej, z d. 
1 Paździeraika przeniesioną została na ulicę Rymar­
ską Nr 8 dom W-go Flztau, gdzie przyjmują się wszel­
kie roboty ubiorów damskich, trwale i z gustem wykończają 
Się, po cenach przystępnych. (2—3) — 10,427 —

Jabłka Tyrolskie Rozmarynowe i Gruszki
> Francuzkie Poires Duchesse, otrzymał Handel So- 

wińskiego i Szulca, dawniej Koelichen.
B (1-2) — 10,490 —

50

75 94
90 92
55 93
50 90
50 78

——
——

‘ — -

_ —
__ 99

—*■
137

— 115

136
— 108

1 —
135»/»


